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Dlaczego tak, a nie inaczej!
. i twierdzimy, że prędzej poszlibyś­

my do Niemców, aniżeli byśmy się mieli 
poddać lub pocuwalić tych właśnie wymie­
nionych matadorów resp. ich pa~tje . . . “

Było to pod koniec października 1929 roku, kie­
dy na Górny Śląsk zjechało diwudh reprezentantów 
Ligi Narodów. Podczas ich pobytu zgłoś i liiśmy się z 
dwoma jeszcze kolejarzami zwoilnionemi i zostaliśmy 
przyjęć1’ na audijenUi u jednego z nich a mianowicie 
u Parnia Ministra Aguirre de Car cer, t. zn. Delegata 
dlla spratw mniejszo5cno w yc b gdzie przedłożyli siny mu 
żale i ople ludności tuibylczej. 0  przebiegu tej 
aufdijeincji pisaliśmy wówczas obszernie w numerach 
43 i 44 „Glos-u Górnego Śląska". Numer 44 naśźego 
czasopisma uległ kionfiskiacie, jednako wół Sąd kon­
fiskatę wówczas Uchylił, wvchlodlzac ze zupełnie słu­
sznego założenia, że inkriminowamy artykuł nie za­
wierał w sobie żadnych cech przestępstwa.

„Na szczegółowe uwzględnienie w odnośnym ar­
tykule zasługuje passus: Na zapytanie parna Jana
Kustosa, ozy „Związek Obrony Górnoślązaków" ma 
prawo bezpośrednio się zwracać do Ligi Narodów, 
oświadczył J ,  E, M in is te r  Agu rre de Gaircer, że ma 
do tego prawo na zasadzie art. 147 Konwencji Ge­
newskiej."

Odnośne zapatrywanie daje nam asumpt do 
stwierdzeniu, że „Związek Obrony Górnoślązaków" 
jako zrzeszenie tej ludności rdzennie górnic śląskiej 
m<t tc same prerogatywy co inne zrzeszenia walczące 
w obronie swych praw mniejszościowych. Ponieważ 
stoimy odosobnieni od wszelkich pairtyj polskich, 
Walczymy od samego początku na zasadach legal­
nych i prawnych o prawa tej ludności, zaś poszcze­
gólne partje polskie zawsze jeżdżą a to temibardziej 
przy wyborach na koniku nacjonalistycznym, kończąc 
ich zebrania pieśnią nienawiści na ustach: „Nie bę­
dzie Niemiec pluł nam w twarz", dlatego z partjamii 
lakierni iść nigdy a nigdy nie miożemy.

Jeżeldśmy w numerze 4/30 użyli słów w leitmo- 
tivie zacytowanych, to uczyniliśmy to w tym sensie, 
że, o ile byśmy nie mogli sami przeprowadzić obrony 
praw ludności luby'czej, zagwarantowanych w Kon­
wencji Genewskiej i Statucie Organicznym, musieli­
byśmy szukać z konieczności życ-owej, samoutrzyma- 
nia i samowystarczalności ludności Górnośląskiej po­
łączenia z takiem zrzeszeniem, które dobroć ludu 
Górnośląskiego ma na oku. Nieraz podkreślaliśmy, 
że szkoły mniejszościowe zniknęłyby, gdyby w szko­
łach i ma polskimi i na niemieckim Górnym Śląsku 
uczono i po polsku i po niemiecku, t. zn. stosowano

metodę utrakwisty,czną Jeżeli więc znalazłszy to
malum necessarjum (zło z konieczności), to my tej 
konieczności nie uważamy ani za antypolską, ani za 
antypaństwową robotę, Szukać bowiem musimy wyj­
ścia z tej sytuiacj. żeby znaleźć obrońców praw tej

B a cz n o ść\
Zefb.aimie Zw. Obrony Górnoślązaków i Emery­

tów odbędzie się w niedzielę, dnila 9-go lutego 1939 
reku o godz. 10L na sali

„Domu Chrześcijańskiego" (Christliches Hospiz), 
Katowice, ul. Jagiellońska 17 

O liczne przybycie uprasza
Zarząd,

ludności i w obozie niemieckim, jeżeli partje polskie 
tej obrony mam udzielić nie chcą. Ludność Górnoślą­
ska nie może zostać ekrazowaną, nią może się wygór- 
nośDjzaezyć, czy to na emigracji, na którą się musiała 
udać z konieczność; czy • to przez nieszczęśliwe wy­
padki w kopalniach i hutach, nie może zostać pozba­
wioną jej pr.aw indywidualnych, jej tradycyj, zwycza­
jów i obyczajów jej i właściwości kulturalno reli­
gijnej

Jeżeli to nasi najukochańsi bracia lub skapto- 
wani przez nich Górnoślązacy nazywają lub nazwać 
by chcieli seperatyzmem, toć or.i właśnie seperatyzm 
uprawiają właściwy pod nazwą regionalizmu, le n

A  | i 6 d n a k
w  numerze 16 z 2 połciw} kwietnia 1929 roku 

„Głosu Górrego Śląska" podaliśmy wiadomość, że 
były W icestarosta rybnicki o obecny Starosta lu- 
blindecki Bielik zamierzał swoim dekretem z dnia 4. 
kwietnia 1929 roku eksmitować i tramslckcwać W il­
helma Glenza z Lubomji w głąb Polski oddalonej 30 
kilometrów od granicy. Na to wysmarowaliśmy Pa­
nu Bielikowi artykuł pod tytułem: „Pierwsza jaskół­
ka", stwierdziwszy, że zarządzenie Pana Bioliika stoi 
w rażącej sprzeczności z tu jeszcze obowiaizującem 
ustawodawstwem. Napisaliśmy wtedy Panu Glem- 
zowi pismo w formie zażalenia, resp. sprzeciwu wy­
stosowane do Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach 
przez Starostwo Rybnik Pismo nosiło datę 11-go

bowiem regionalizm jest riozem ionieim w naszem po­
jęciu, jalk szerzeniem zwyczajów i obyczaj >w tej lu­
dności jak np, Kaszubów lub Ma,żurów w tej dzielni­
cy,, w której ta odnośna ludność żyje. A więc i my 
mamy prawo nietylko, ale obowiązek oranie tych 
praw ludności tubylczej. Nikt nam bowiem tego za­
bronić r ie  może, ani też n:eśmie.

My jesteśmy bowiem przekonani, że w obozie 
niemieickiim znajduje się olbrzymia ilość ludzi mają­
cych nasze zdanie i popi rających nasze tendencje, 
T u też, gdybyśmy o własnych silach obrońców czy to 
do Sejmu Śląskiego, czy to do Sejmu i Senatu w .W ar­
szaw,e uzyskać nie mogli, nakazuje naim to racja by­
tu Luidu tubylczego do szukania iich,

W o b o z i e  p o l s k i m  znallezc ;ch rie 
zna/leziemy, gdyż u niego domilnuie hasłe szowi 
mi?, mu nacjonalistycznego ukoronowanego pieśnią 
nienawiści zacytowanej powyżej.

A więc pisząc ostatni artykuł w numerze 4 i na­
wiązując doń w numerze dzisiejszym, jesteśmy prze­
konani. że znajdziemy posłuch u ludzi mających zdro­
wy rozsądek i dc tego odpowiedni rozum Zadaniem 
naszem będzie więc teraz, żeby kontaktu tego szu­
kać, gdyż ludność Górnośląska reprezentantów swo­
ich w przyszłym Sednie Śląskim przynajmniej mieć 
musi. A ludność ta tych reprezentantów osiągnie, je­
że! się wytworzy obóz, który w sprawach kultural- 
njmh i narodowościowych, N.emcora przeszkadzać nie 
będzie nietylko, ale ich w ich słusznych żądaniach na 
prawie opartych popierać będzie.

p o r n o  cf So-!
cwietnia 1929 roku, Że Województwo pracuje we- 
dfuig zasady „już- się robi", przekonaliśmy się o tem, 
gdyż Pair, Glenz Już w ubiegłym tygodniu a więc pod 
koniec stycznia otrzymał odpowiedź -przez policję 
lufccmską, że zażalenie jego uwzględniano i rkai? 
Pana Biolika uchylono,

Z powyższego widać znowu, że przysłowie nie­
mieckie: „G ut Di ng wi l l  W e i l e  ha b e  n“, ma 
w danym wypadku zastosowanie, gdyż Wojewódtzwo 
same długo musiało nad tem deliberować, ażeby ten 
wiekopomny pierwszy ukaz władzy polskiej w sło- 
sunku do Górnoślązaków uchylić. Pan Glenz a ra­
zem z n!m Pan Biolik przejdą do historji.
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„A któż będzie sądził sędziów samych?”
. ,Medici, cumie vos ipsos

Jeden z byłych sędziów obecnie zaliczający się 
uo palestry adwokackiej następującego raz użył do 
nas zwrotu: „A któż będzie sądził sędziów samych?" 
Słowa te odnoszą <ię równocześnie do lelkarzy, któ­
rzy zawsze piekne na ustach słowa mają dla pacjen­
tów swoich radząc im mierność w jedzeniu i piciu, 
wstrzemięźliwość w używaniu życia, o których mówi 
jeden z rzymskich pisarzy: „Lekarze, leczcie się naj­
pierw wy sami".

Doprawdy pizysłowie pierwsze odnoszące się 
do sędziów, jaKo do stróżów prawa i przestrzegania 
ustaw ma w danym wypadku doniosłe znaczenie. 
Wiadomo Dowiem, że od czasów objęcia Górnego 
Śląska przez władze polskie nasze kundle i me;ki, 
pinczery lub wilki, dobermany lub owozarze mają 
gorszą wolność aniżeli redaktorzy na Górnym Śląsku. 
Redaktorzy bowiem jeszcze maiją za obrcnę Sejm a 
raczej niektórych posłów w Sejmie w Warszawie, 
którzy od czasu do czasu uchylają jedeir dekret pra­
sowy, ażeby drugim dekretem mniej lub więcej za­
mykano buzię redaktorom czyli nauczano ich tak pi­
sać, iak tego wymaga ów dekret.

Gorzej jest z temi ostatnie mi żyjącenii, których 
profesorowi z fau.iy p s a m i  nazwali. Te bowiem 
istoty od samego objęcia Górnego Ślrska przez wła­
dze polskie zawsze kaganiec muszą nosić na swej 
buzi, a przynajmniej o de tego nie mają winne być 
prowadzone na smyczy czyli na takzw. lince. Gór­
noślązak do tego jest do objęciu przyzwyczajany, że 
każdego pierwszego i piętnastego słyszy od kelnera, 
u li tórego samaiw a czysty lub inny napój esencjalny 
luib spirytualny: „Ja, mój panie, dzisiaj jest Hunde-
sperre". Znaczy to między innemi, że w tych drtęa-ch 
wódki sprzedawać niewolno. Wyrazu ,kontumacja 
psów' na Górnym Śląsku my też nie znaliśmy, gdyż 
k o n t u  m a c j a  sama jest to „czyste polski" wyraz

pochodzący od naszych „Kochanych brać ■ z Mało­
polski, jaik kilka innych np. administracja, deklaracja, 
akcyza, intercyza, ekshumacja, interpretacja, legaliza­
cja, wiwisekcja, itp., Którzy ie do nas sprowadzili 
„upiększając" przez to nasz staropolski język, język 
Reja i Kochanowskiego na Górnym Śląsku.

To też do przestrzegania tej taikzw. kontumacji 
jest zobowiązany każdy obywatel. A przecież Kon­
stytucja Rzeczypospoli ei Polski nie zna różnicy po­
między obywatelami wobec prawa i ustawy. Co in­
nego jednakowoż myślą dwaj sędziowie w Ka­
towicach, którzy obydwaj z białem szpiicanr chodzą 
sobie po mieście nie mającemu ani kagańca ani linki. 
Ałe na rozmawach to obydwaj sędziowie z z* elaną 
ozdobioną godłym państwowem przepaską na pier­
siach zwracają uwagę zwyczajnym śmiertelnikom na 
ważność i świętość przysięgi, na następstwa takowej, 
jakoteż na przestrzegan e przepisów ustawy 
i prawa uwagę. Przecież sędzia obejmu­
jąc urząd, składa również przysięgę, że p-uestrzegać 
będzie ustaw, zaś wyroki będzie ferował po myśli su­
mienia i prawa.

Dlaczegóż więc dla jeanego t. zn. dla zwykłych 
śmiertelników jest kontumacia, a dla drugich jej nie 
ma, a raczei chcieliśmy oowiedzieć, dlaczeg-u /edm 
jej winni przestrzegać a drudzy n ;.

Ale już tez zupełną rację miał ów sędzia a obe­
cny reprezentant palestry adwoKackiej, mówiąc do 
nas: ,,A któż będzie sądził, sędziów samych!", a je ­
szcze większą rację miał rzymski pisarz, twierdząc: 
,Lekarzu, lecz się sam siebie."

Dowody na to mamy, gdyż w jednym wypi dk.u 
działo się to dnia 22. bm na ulicy 3-go Maja, zaś w 
drugim 23, bm. na ulicy Koscdiuszk

Przecież policjanci maju też jakSfeś bony na kary 
za takie przestęosŁwa.

C o  IlO 2 jn a c ;z y ?
Czy P an  P ro k u rato r jeszcze będzie dłużej cz e k a ł?

W Wiotkim Chełmie żyje sobie za przeróżne 
orzestępstwa karany były kierownik szkoły Jabłon­
ka. Człowiek ten wojuje z przeróżnem: pov ażnemi 
obywatelami ba nawet szarga cześć tamtejszego 
Dziekana.

Otóż dla z iiustrowan.a *egóż pana, zamieszczamy 
następujące fakta:

1. Jabłonka doniósł do jednego z notarjuszy i 
adwokatów a mianowicie do Dr. Rudolfa Weissteina 
w Wrocławiu, jeszcze wówczas sędzią rozjemczym i 
uzrędnikiem stanu cywilnego, będąc Stankdawa Bal- 
jorna ego córkę Reginę w tym ce’u ażeby w proce­
sie cywilnym o przewłaszczenie własności, k tórą1 so­
bie wyżej wspomniani 1 upił i we Wrocławiu, rob;ć im 
trudności. Pismo to brzmiało następująco:

Abschrift!
Der Handler Stanislaus Baillion und seine Toch- 

ter Regina Julia Ballion, wohrihaft in Gleiwifz waren 
in der hiesigen Gemeinde ais durchaus gute polnische 
Staatsangehómge bekannt. Dieselben waren wahrend 
ihres Aufenłhaltes in Gr.-Chelm ais sehr matriotische 
Mmd zuverlassige Polen augesehen unid haben i'id er 
polnischen Festlichkeit beigewohnt, indem es kein 
Zweifel liegen kann, dass diese polmisch gesimnt 
wairen Wenn Stanislaus Ballion mit seimer Tochter 
Regina seinen ietzigen Wohnsitz yerhess, so geschah 
es nicht aius oatriotisoher Ueberzeugung fiir Deutsch- 
land sondern aus folgenden Griindem:

1. Nach der Uebernahme Obeischlesiens duiroh 
Polen musste Stanislaus Eallion seinen Wohnsitz ver- 
laissem, weil er viele Leute am Vermogen betrogen 
hat und deswegen zweimal Offenoaruoigseid 1 erst en 
musste.

2. Stanislaus Balkon wolinie mit seiner 40 jahri- 
gen Tochter Marie in Gr.-Chelm. Im Jahre 1923 
wollte die Tochter Marie mit emem polmschen 
Eisenbahner heiraten. Da aber der Eisenbahner na- 
mems Gomboiis, erst 23 Jaihre alt war woillU es der 
Vater Ballion nicht zulassem. Diese heiratete doch 
gegen den Willen des Vaiters unid naben ihn nach der 
HoćhzeP aus der Wóh nung rausgcschmisser Aus 
diesem Gruride zog Ballion mach Gleiwifcz, wo er mit 
seimer Tochter wonnt.

Gross-Chełm, den 24. Februar 1927.

Der SchiedsricMer und Strndesbeamte.
gez.: J a b ł o n k a .

2. Ten sam Jabłonka według twierdzenia Mar j 
Plewniok z domu Piasióskiej, sporządził po śmierci 
ojca Plewniok owej Józefa Ptasińskiego testament 
według życzenia matki P k w n i o k o w T e r  sam te­
stament posłał Jabłonka do ówczesnego jeszcze na­
czelnika gminy Radwańskiego do podpisu. Pan Rad­
wański podpisu odmówił.

3. Jabłonka wystawił pewnej osobie, urodzonej 
w Babicach koło Oświęcimia metrykę chrztu, do cze­
go nie był upoważniony.

Z powyższego zapodanego odpisu dokumentu po­
winna odnośna władiza jakoteż Prokuratura wycią­
gnąć odpowiednie wnioski. Również temi dwoma 
dalszemu punktami powinna się także zająć Prokura­
tura, gdyż niemożliwa jest rzeczą, żeby człow’ek tego 
rodzaju mógł robić niepotrzebne trudności donosząc 
ich do władz bezpodstawnie 

A więc czekamy.

P o k ó j! P o k ó j! P okó j!r
Czytałem w jednym czasopiśmie „proroctwo" 

Ekscesarza Wilhelma, w którvm sadzi, że w następ­
nych latach a najpóźniej w roku 1937 wybuchnąć ma 
okropna wojna. Że prć wie za 7 lat, to nam ślązakom 
daje dużo do myślenia. Wprawdzie Liga Narodów 
już 8 lat pokój robi, ale poprostu mówiąc, nie wierzę 
w talk martwy pokój, mówi P. do M. Masz rację, 
starą wojnę wypłacać a na nową szykować, to trochę 
za wiele tych wydatków. ; Nie wierzymy w pekój: a 
j jdnak wiara jest gruntem rzeczy tych, których się 
spodziewamy. Jam jest Drzwiami, mówi Chrystus, a 
te Drzwi to pokój. My Ślązacy maimy bardzo piękne 
pieśni, możemy śmiało je nazwać białemi djamertami 
n. p. „Pod Twój Płaszcz się uc;ekamy": spojrzyj, jaki 
ten płaszcz kolor ma, czy nie mebieski-biały. A czy 
ta niebieska Pani nie ma węża pod nogami, to znaczy 
wojna, a my, jak zrobimy? Dostaniemy wojnę ped 
nasze nogi aloo będziemy musieli śpiewać tak, jak 
Izrael: „Tam nad brzegami rzeki Odry — sJedzieliś- 
my — płacząc". Zobaczymy, ozy pieśń silniejsza, 
czy miecze.

„Bal Astorji‘(
Staraniem popularnej na całym Śląsku i cieszącej 

sie ogólną sympatją Dyrekcji Kawiarni .Astorja", 
dążącej do tego, aby dać swym staiym gościom i sym­
patykom chwilę wytchnienia od codziennych Dosk, 
urządzony zostanie dnia 1-go lutego br.

Wielk* B al Doroczny
bogato'urozmaicany niespodziankami w sak wspa­
niałe udekoi owanej. Koncert znanej orkiestry pod 
batutą kapelmistrza Landowskiego, daje rękojmię ar- 
tystyoznegc wykonania przeznaczonych na ten wie­
czór utworów znanych kompoz vtorov Taż ' sama
kapela przygrywać będzie do tańca, co niewątpliwie 
dla tańczący ih będzie posiadało specjalny urok i za­
chętę, bo prawdziwie dobra muzyka do tańca, to 
rzecz dojść niezwykła w naszych warunkach nawet 
na w elkich balach.

Aby uniknąć przepełnienia, Dyrekcja ściśle ogra­
niczyła ilość miej-nc i stolików. Bilety wstępu ze 
względu na spodziewany wielki napływ gości, naby­
wać można wcześniej w Dyrekcja Kawiarni „Astorja".

De zebrano z tej zabawy i ile sierót i wdów zostało 
z niej obdarzonych?

W dniu 4-go stycznia urządzone zabawę z ramie­
nia kolejarskiego Przysposobienia Wojskowego. Cel 
był bardzo dobry, gdyż czysty zysk miał pójść na 
wdowy i sieroty po kolejarzach. Piwo było za darmo, 
wódka także, uo i rzeźniey kupcy i piieKapze też po­
dobno dawali na ten talk bumami ua-my cel. Obliczył 
jeden z członków komitetu, że, gdyby każda z tych 
sierót lub wdów otrzymał? towaru w wysokości 15 
złotych, to musiałoby jeszcze zostać w kasie przeszło 
400 złotych.

Ponieważ dotychczas nic nie słyszano w prasie, 
ile to sieról zostało obdarzonycn jakoteż, ile jeszcze 
z tej zabawy zostało czystego zysku, pytają się ni- 
niej'5 zen, kolejarze, kiedy to rozliczenie nastąpi.

r—

Kino RiuiSo
dawniej K a m m e r  

Najlepsze Kino Górn. Śląska
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Eine BelEage des „G łos G ó rn eg o  SJąj ia“ , w eiche zur Auf&eckung u. Beliegs na #a jl ic h e r  rt-Cstande diient

Rek 10 Nr. 5

Deni pollen Staatsv&rtreter MzaIcliiMM fur O&ersclMen i M fieu
ciem  H errn P ra sid en ten  "  iiecl en b eck  se lb s t wie auch 
d en  poln ischen  B eh o rd en  zur g etf. ^enntnisusahm e!

Unsere Artikel iiber die Stclliungnahme zu dem 
zwą* letzten vom Scbiedsge ricuit gefaliten Urteile 
haiben auf die massgebenden Stellen wie eiin Blitz 
aus dem heiteren Himimel gewirkl. Der Herr Ober- 
staatsanwalt benn ApneJlationsgericht in Katowice 
sandie einen Eoten in unsere Redaktion und kaufte 
jvon jeder Nummer je 2 Exemplare. Von seiten des 
polnischen Staatsvertreters beim Schiedsgericht in 
beuthen wurde ebenfalls ein Bole zu uns gesandt, 
der ie 3 Exemp?are von jeder Nummer gskaufft hat, 

Jedenfalls haben wir einen Stich ins VaSiPenme®t 
gemaichit. M erk wiirdigerwc ise hat di a samiliche pcl- 
niscłte Presse in Oberschlesier aim yergamgenen 
Donnerstag, den 23. Januar, eine gleichlaufemde De- 
pesche gebracht, dass der Klager Bobnzyk dem. Pro­
zess mcht nur yerloren hat, souidera, dass dumch die 
Abweisiung der Klage Bokrzyk samlliche dierbeziig- 
liche Klagen abge.lehut werden. W ir bringen den 
letzten Saiz wórtlich (,Gazeta Robotnicza Nr. 19/30:) 
„Wyrok ten będzie precedensem dla kilkunastu dal­
szych analogicznych skarg.'1 W ir bemertken, daisis vor 
der Abfahrt des Herrn Prasidemien Kaeclkenbeck in 
d:e W eiiinacht s renie n miit aller Miiihe und Not erst le- 
dig&h das eine Urtell schriftUch nfedengelegt worden' 
sei. Weshalb hat man also in die polnische Presse 
diese Nachrchten lanrieri, dass alle diesbezuglichen 
Klagen schnn im voraus abgelelmt werden. BemerH 
fei, dass erst ungefahr 10 Klager einen Abschluss, 
wenn auch 9 von ihnen ohne Urteil, in den Klagen 
haben, Dann sind nicht nur sog. kleine Likorfafari- 
kaolenklagen, sondern auch solche Kanonen, wie 
z, B. Szarla-Szymański, Meissner-Pcnieeki u. d. g. m., 
welche JOagcn von der Firma „Alkohol", G. m. b. IL, 
durch die wirtscliaftliche Vereinignng nach Beuthen 
vor das Schiedsgericht lansiert worden sind. Diese 
und viole andern Klagen wurden dherhaupt noch 
nicht ausgetragen.

Das lebbafce Imferes.se der hiesiigen Ober staate- 
anwaltschaft wie auch des polraiscben Staiatsvertre- 
it-rs an unserer Stellungnahme wie auch die tenden- 
zśbse Nachricht in der polnischen Presse zeugt dayen, 
dass man diese Angelegenheit auf eine gewisse Besis' 
bringen will, Die Nachricht der polnischen Presse 
zeugt von einer eyentuellen Emschiiohterungspolifik, 
wiederum das Interesse oben erwahuter Orgaine, ist
ein Weg, von dem wir vorlaufiig nicht behaupten
wollen, wohin er fiihren soli.

Wir erfahren, dass die Klager, deretn Klagen die
F, aa , Alkonol", G. m. b. H., ycr das Schiedsgeńioht 
lansiert hat, sich n/cht nur den derzeidgen Recb/sbei- 
stand zur Verceidigung bei der Verhand!ung, sondern 
auch noch aasu eine grosse Rechtskr oazitat aus der 
Schweiz nehinen werden, so dass es fiir den Professor 
Sąehocki etwas schwieriger sein wird, die Bewcis- 
m i.iel der Klager zu en ik i.ften

Zu der Klage Musiolik, die ebenfadls aibgewiesen 
worden ist, haben wir noch nicht das letzte Wort 
gesprochen, zumal eine ungeheure Mcuge von Eisen­
bahnern, welche dort ebenfalls klagen, bis jetzt keine 
Repiliąue von dem polnisoben Staatsyertreter durch 
das Schiedsgericht auf die Klage erhalten bat. Es ist 
bczeichnend, dasc nicht nur das Schierisgericht resp, 
der oolnische Siaatsver.reter nicht ańtWortet, son­
dern auch das polnische Eisenbahnministeriuin W ar­
szawa seit Mitte Juni 1928 richts von sich horen litsst.

Bisher haben wir immer die Verschlepp«ngstak~ 
tik samtl-cber Klagen und IClageb e ant w or tung om dem 
polnischen Staatsyertreter eimzdig und allein in die 
Schuhe gesebobem Von nun ab stellen wir fest, dass 
an der Verschlepoungstaktik indirekt das Schiedsge­

richt selbst die tneisie Schulć tragt. Denn dasselbe 
Gericht beliirwoi tet jeden 4 Ar trag des polnischen 
Staatsvertreters nnd gibt ihm statt, wenn es sich um 
eine Fristyerlangemng zur Einreichimg der Replique 
oder Dupliąue handelt, Dasselbe Schiedsgericht lasst 
aber dem polnischen Staatsyertreter freie Bahn wenn 
der polnische Staatsyertreter trotz der erhalten en 
Fristverlangerung, diese um 2 la sogar mebrere Mo­
nate hmausschiebl. Will Herr Prasident Kaeckenbeck 
dafur Beweise haben, so soli er sich dort speziel) die 
Klagen der Kriegsmvaiiden und Kriegshinterbliebenen 
ansehen. Manche liegen dort schon uber 2 Jahre, 
ohne dass das Schiedsgericht den poJnischen Staats­
yertreter aufgefordert hat, die Klagen zu beant- 
worten.

Heute wollen wir, weil wu vou Kriegshiimter blie- 
benen sprechen, dem polniisclhen S  taatsyertretei noch 
eme Sache /or Augen fuhren. In Zcrry, paw. Rybnik, 
wohmt eine Wutiwe Juljanna Śniegoń mit Namen (ul. 
Piiaislkowa nr, 12). Diiese Witwe erhielt bis Emde 
August 1927 eime Rente nach ibrem gefalllener. Sohne. 
Trotzdem damials ihr Bremanm gearbeiteit hait, trobz- 
dem ihr verhei-aitete.r Sohn aiuch Arbeit besass, hat 
mam ihr die Rente gezablt. Heuit zahlt diese Witwe 
69 Jahre. Der W hws soli deshalb die Rente entzo- 
gen worden rein, da dieser yerheiratete Sohn, der 
nehenbei fcemerkt 3 Kinder und eine seit langer Zeit 
kranke Frau zu ernahren hat, sie untfcrstiitzen soli 
und — horel und staunet —  sie eine monatliche Rente 
aus dem Zakład Ubezpieczeń von 19,05 Złoty erhalt. 
Scldher Falle gibt es in Poilnisch-Oberschlesien Hnn- 
derte. W ir erwabnein hferbei die Klage die sich beim 
Schiedsgericht befilmdet, der 82 Jahre al.zn  Witwe 
Juljanna Saternus aus Katowice, die dort seit zwei 
Jahren anhangig gemacht vr<mden ist unc Dank der 
Yerschleppungstaktik des polnischen 3iaatsvertre- 
ters, wie auch der Toteranz dieser Taktik beim 
Schiedsgericht noch nicht ausgetragen won Jen  ist. Der 
poln, Staatsyertreter bat sich im letzten Schriftsatz 
zu einer óerartigen Handlungsweise versteiit, dass er 
dieser Witwe eine Bouplkiue fiir einen KritgsinvaJ' 
den zugestellt hat, obwohl er zum ndesłens wissen 
miisse, dass es schon swischen einer Frau und einem 
Mann reingeschlechtliche l.Tnterschiede gibt.

Wenn allso der polnische Staatsverttre/ter icsp. 
dais Schiedsgericht noch mehr Beweise haoem wollen, 
so konnen sie diese im I.aiufe der nachsten Nummern 
mit Beiegeoi enhialtesn.

Was wir bis jeizi geschriciben haben, taften wir 
lediglich deshalb, um die cberschlesische beyolke- 
rung zu schiitzen, wozu wir nicht nur das Recht, >on- 
dern ais Vertreter . der Eeyolkerung yerdammłc 
Pflicht und Schuldigkeit haben. Jesbche andere unt 
in die Schuhe geschobeo sollende Beweggrunde, leh- 
nen wir ais eine Art Provocation und Hinterlist mit 
Entrusiung ab.

* * *

Herm Prasidenten Kaeckerbeck zur weiteren 
Kenntnisnahme.

Dr. Neumann. — Dr. Frankel. — Markowi tz.
Rtochtsanwa ite utnd Nofe.re.

Beuthen OS., den 27. Dezembeu 1929.
Bahnhofstnaisiae 1.

Herrn

Dcstiilafteur Fralniz P <v b r z y k,
K r ó l .  Huita

E? Sachen gegen den PalmAchen Staait ubensende 
ioh ainlbei Abischrift des Urteilśtenors uinid der Ent- 
scheiduangsgrunide. Der Beachleunigunigshalber habe 
ich Jen  Tatbestand weggelasser..

Die Grandę des Urteils sind recntlich in jeder 
Hinsicht yerfchlt; es gilbt aber le.der kein P echts- 
mit-tel.

Hoc haic htuinigs voll
Dr. Neuimnnm, Dr, Franikel uncl Marrcawirtz.

Kechtisanwalite und Not are 
durdh 

m, p. Dr. Neutmainin,.

Und in der imindlli chem wuissipraiche fiigte der 
Rechtsamwali Dr. Neumann zu sefnein Mandlanften fos- 
gendes hinzu:

„Herr Bobrzyk, in jed^m anueren Gericht ha .ten 
w ?t diesen Prozess auf jeden F all gewonnen. .  ihr 
Prozess ist nur aus poUtbciten Griinden yerloren".

Herr Prasidenł, hóren Sie? —

Korfanty ais Tantiemenpatriot
E r  h at von d er Sk arb oferm e nu r 2 4 0 0 0  Schw . F rcs . genom m en

Korfanty ist schon immer ais Taschenpartrdot be­
kannt gewesen. Seine Devise ist bereits 'mmer 5e- 
we»en: „Was bekmrme ich davon oder dafiir?"

Und tatsachilich hat Korfanty daimiit Gliick. Er 
ist ganz einfach ein Gluckspdlz, wiegt seine Befiirwor- 
iung oder Eetatigung nach der Goldwage ab.

Er war auch im Aufsiohtsrat in dei Skaiboferme. 
Was er so a.n Drucksachen indii-ekt vcn der Skarbo- 
ferme yerclient hat, das wissen wir nicht. Bezećch- 
nend ist es aber, dass es nicht wenig gewesen ist, zu- 
mc.l er, nachdem er ans dem Aufsichtsrat rauisgewim- 
melt worden, selbst die Stfckstoflwerke deshalb an- 
greift, weii sie „seiiner" „Polonia' snicbt die Druck- 
sachen anvertraut haben.

Noch deufblicher wurde der jeteige Handelsmini- 
ster Ing, Kwiatkowski. Er erklarte ófientlich, dass 
Korfanty eine deutliche Cprache haben wollte, ais er 
sich um eine Anleihe fiir die Sidksloffweike bemiihen 
sollte. „Deutlich" heisst bei Korfanty: ,„Vas be- 
komme ich dafiir?" — Danaiufhin anitwo"tełe W ojtek: 
„Er konne sich dat ar nicht mehr erinnern", — Dabei

hat Korfanty dias Gedachtnis verlassen, In solchen 
Momenten leiaet W ojtek an Gedachtmsschwache.

Aber am oentlichstein wurde derselbe Minister in 
einer dier letzten Rudgethomimissionssitzungein. Er or- 
klilrte dass der ganze Aufsichtsrat. von der Tantiemę 
der Skarboferme allein 58 000 Schw. Fr. erhalten 
hatte. Siebein Raben waren danin, Von der.eu er­
hielt W ojtek altem 24 960 Schw. Fr. —  Also, da haben 
wirjs. Das war nur von der Tantiemo, Und wieyiel 
erhćelt W ojtek ais Aufslohtsraii? —  Davon hat Woj, 
tek le/der mChts gesagt. — Vtełle4chl .liiftet eter Han- 
delsminister Kwiatkowski den Schleier und erklart, 
wieviel Korfanty und Geiiossen ais Aufsicntsrate von 
der Skarbioferme erhaliten haben. j l

Jedenfalls ist es beztichnenid, dass Korfanty 
immer der Taschenpatrśof. gewesen ist und bleiM,

Und trotz der holien Tantiemen behauptet der 
,,Ą Ftóterverfreter" Roguszrzek, dass es deu Kohlen- 
baronen schlecht geht,

 ̂ f
Eine Portion Frechheit oder Indolenz!



Fs! der Abgeordnete Roguszczak von der N. P. R. e r  Vertreter 
der Arfeeiterschalt oder der jchwermdustrie?

M arm elad e d es „K u rjer Śląski*‘
,ln einer der letzten B ud getkommi s sio ns si11 z umgen 

erklarte der Vertreter der schlesischen nationalen 
Arbeiterparlei (N. P. R.), dass die wirtschaftliche 
Lage in Obeschlesien so schwierig sei, dass die 
Kohlenbarone mit 90 OOC 000 Złoty aussen stehen, d'e 
sie den oberschlesischen KrankenŁ. asser nicht bezah- 
len konnen.

Die obige Bemerkung des Pan Roguszczak ist 
wiedei um ein Beweis, dass dadurch Roguszczak 
viel mehr die Kohlenbrrone mit ihien hohen Dividen- 
den verteidigt, ais den Arbeiter selbst. Denn zur Be- 
leuchtung der ausserst schwierigen wirtscnaftliohen 
Lage in Oberschlesien hat doch wirklich ais Arbei- 
tervertreter der Pan Roguszczak andere De weise. Wir 
wolien nur an aie Massenauswanderung der Ober- 
schłes’er nach Frankreich, Eelgien und Algier, die 
Hungerlohne der hiesigen Arbeiterschaft, dic Kon- 
signt.rung der berittenen Polizei an Lohntagen in der 
Skarboferme Istaatliche Gruben) das Wohnungselend 
der Arbebermassen, die ungeheure Steigerung der 
Arbeilslosenzifler u, d, g, m.

Aber der aus den Sanacjageldern (pieniądze po­
datkowe) gewahlte Arbeitervertreter Roguszczak, 
der selbst den Sta.ntspra.sid en ten vor das Staatstribu- 
nal hat stellen wolien, ha t den Sclrwamz eingezogen

und ooucht sich, wie ein verprugelter Pudel
Kein Wunider, denm das Organ der nationalen A r­

beiter partei in Oberschlesien ,,Kurjer Śl.“ brirgt so­
gar in einer der letzten Nummern eine Korrespon- 
donz aus Pa-ris, worin er den Lesera, die vcr einem 
halbern Jahre langst be kann te Caiyrice eines Pariser- 
Friseursaufschneiders ais Neuigkeit bringt, dass die 
Parise.r Hałbdamen und DLmlein aus langer Weile 
ihre Fingerspitzen in verschiedenen Farben, sich 
manicuren lassen. Selbstverstandlich i >t das fiir die 
Leser und speziell fiir die Arbeiter, die in der NPR. 
ser und speziell fiir die Arbeiter, die in der N. P. R. 
un.d Z. Z. F. orgaaiiisiert sind, von ausserst grosser 
Wichtigkeit.

Denn dafiir werden sich die oberschlesischen 
Arbeiterlrauen sehr viel kaufen.

Man sieht wiederum, wie klein die N. P. E, ge- 
wcraen isł und mit we'cher Marmelade die Mitglie- 
der der N. P, R. und des Z, Z. P. von ihren Fiihrern 
und ihrem Sprachorgan geliittert werden. WaŁrlich, 
wahrlich, dazu gehort eine Portion Frechbeit ’*on sei- 
ten der Fiihrer und erst recht eine Portion Denkfaul- 
heit von seiten der Leser des „Kurjer Śl.“, dass sie 
nicht merken, wie man sie an der Nase fiihrt.

Ist das in Ordnunj j?
A b geord n eter a. D.

Bekannt!ich existicrt ein Gesetz, wonach selbst 
'/ertreter fiir das Gastwirtsgewerbe entsprechende 
Oualificaiionen besitzen miissen. Das Finanzamt fiir 
Akzis-en und Monopole geht sogar soweb, dass es 
selbst alten erfahrenen Gaistwirten (sogar ausgelern- 
ten Destiilateuren), die JahrzeW te Vertreter in Re- 
r.t-aurawfe ih*- Gewerbe' ausgeiibt haben, die Yertre- 
tung entzogen hat. Dies geschiebł auch (wer weiss, 
ob nicht ledigkch deshaib) aus politischen riinden. 
In j irn. Góry ist in eiinem Restaurant und Wein- 
Icka1, ein Vertreter, der Jahrzehnte lang in seinen 

ach gearfceitet hat. Nun bekam die Firma eine Auf- 
fcrderung, daiss sic den betreffeniden Vertret?r erat- 
’assen muss, widF-Jenbrią Strabrass: ehmen gcćen 
sie unternommem werden.

Obige Angaben konnen wir durch Ddkumente be- 
legen,

in zweiter Fali: Ein Destillaitsur der infolge des 
hohen Akzisenpatentes (15 000 Zł. pro Jahr im Vor- 
aus) seine nabrik hat sohliessen mussen und dadurch 
exisfenzJos geworden ist, hat in einer Destille in K a­
towice die Vertreturg ubernorumen. Er wurde nicht 
bestatigt, weil er seine Kinder in die Minderheits-

Lubos ais G astw irt
schule schickt. Dies hat ihm Dr. Bóbr direki ins Ge- 
sicht geschleudert. (Zeugen baben wir auch hierfur). 
Herrn Dr. Bóbr gehen die Urteile polnischer Gerichte 
nichts an, er scheint aber ebenfatls keine / hnung von 
den Bestimmungen der Genfer Kons antiion zu haiber.

Nun aber 1 omimt die Kehrseite der Medaille. Em 
Ahgecrdneter, Lubos mit Namen, war anfang-s Kor- 
fantist, giug dainn zur Sanacja iiber Nach der Sejm- 
auflósung wurde Lubos arbeitslos.

Und siehe da: Lubos, der kein Fachmann ist, er­
hielt eine Konzession fiir ein Restaurarit in Król 
Huta, obwiohl der Magistrat selbst Fachleuten an 
diesem G~te die Konzession nicht erteilen. wollte. Ais 
sich effn Fachmann an die Abte lung IV im Finanzamt 
(Akzisen und Monopole) telephonisch um Aufklarung 
dariiber gewamdt hat, erklarte ihm dort eim Radca, 
dass ihn die Ustawa nichts angeht und hat den Hórer 
aulgehingen, — Also so etwas ist móglich Ehrliche, 
brave, alte erłahjene Fachleute mach? man brotlos, 
unerfabrene NichtlachJeute werden, trotzdem das 
Gesetz existiert.

Scłcbar Falle wie ad 1— 2 haben wir mehr

Jetzt erst, nachdem i 5 GrubenarbeIterauidem„Hilde- 
branLschadil*' ihren iod gehoden haben, hat das 
Oberbergamt „gefunden“ , daB dort Metangas ist

Es war am 16, August 1929, um 7 15 frub fa.nd 
ebenerwahntes Ungluck statt. Selbst ein Oberberg- 
rat aus Breslau musste kommen, um unseren „Fach- 
c t en aus dem Fberbergamt die Untersuchung zu 

fiihren helfen. Und siehe da: Nach yollen 5 M onaku 
haben diese ,,Fachleute" der Oeffentlichkeit bekannt 
„schon gegeben, dass das Oberbergamt an einsm 
amtlichen Elaborat arbeitet, um es der Fachpres.se zu 
tibergeben (die kein Arbeiter zu lesen bekommt), 
w orn die Ursache gelegen hat.

Das nennt man Tiicbtigkeit!!! — Verdammt, ging 
das schnell. ast 8 Jahre sind die „Fachleute ‘ mit 
Dr.- und Ing.-Dlplomen da, und erst im Jahre 1930 
haben sie festgestellt, dass sich auf der Hildebrć neb- 
grube Metangas befindet.

W ie Poseł K arkoszka die InvaUden 
eingeseift hat

Wie wir vor zirka halben Jahre berichtet haben, 
hat sich damals der Poseł Karkoszka var uns ge- 
briistet er habe eine Denikschrift im bezug auf Ver- 
besserung der Lage der Kriegshinterbliebenen der 
Regierung iiberreicht mit entsprechenden Gesetzes- 
anderumgen.

Jetzt hat es soh  herausges.tellt, dass derselbe 
Poseł es nicht nur nicht ausgearbeitet, so dass ihm 
das Referat in der Budgetkammission entzogen 
wurde.

So sieht das wahre Gesicht dieses Invalidenver- 
treters aus!

lnvaliden, wo Karkoszka und die Sanacja auftre- 
ten werden, sagt ihnen die Meinung.

HejtouraCi
wł. Floege. i i laasner

K a t o w i c e ,  u l .P o c z to w a
po l e c a

znakomicie pielęgnowane piw a  
w syfonach, likiery i wódki.

Probiernia »Gambrinas«
w łaściciel W I G E K  W 1 D E R A

KA TO W ICE, ul. KOŚCIUSZKI Nr. 1
vis a vis »K i e o R  i a 11 «a

Lokal nowootwarty - Lokal konkurencyjry 
Ceny takie, że chocny na targu

jte srsten lH»*elicner, welche durch die „Doloiriiv 
5!‘:ąskie“ goscl ildig! worden sind, haben sich schon

gemeldei
W ie wir erfahren, werden folgende Im ielner 

Burger den Aintrag be: der GerichtsyerhaniJłung gegen 
die Inhaber der „Dolomity Śląskie" auf rhre Zulas- 
sung ais Nebeniklager eimreichen:

1. Józef Weiss Tischlermeister, Cer statt 650 zł. 
zi\ erhalten, nur 162,15 Zł, belkcammen hat. Ferner 
der Schmiedemeister Orzeł Błażej, der statt 800 Zł. 
nur 25 Prozeni davon erhalten. Dann klagt diie 
Witwe Marja Koźlik um 50 Zł. da man ihr u terhaiupt 
nichts fiir das durch die „Dolomity Śląskie" gescha- 
digte Terraiin gegeben hat. Schfessliich wind sich den 
Klagern nocb ein gewisser S i t k o  anschliessen.

Das ist der Anfang. Nur Dank unserer Artikel 
haben sich die' Leute um ihre Recht beimuht.

Wir bemerken, daiss wir die Benichtiigumg in der 
letzten Nummer in bezug auł die Aeusseruing iiber 
den Kainoniiikus Dr Szramek nur des'ialb gebrccht 
haben, weil mam uns daizu auf Grund des Pr is.se- 
dielkrets amitliichcirseits hatte zwingeii konnen. W ir 
kommen auf diese Angelegenheit noch zuruck.

A chtu n g!
Die Versamimłung des Verbandes der Oberschle­

sier und Pensionart Einidet am Sonntag, den 9. Febr, 
1930, ynrmitltags 10 lA Uhr

im Christlichen Hospiz,
K a t o w i c e ,  ul. Jagiellońska 17 

statt, wozu wir a le  Mitgl eder und Gónner einUden.

Der Yorstand.

A. T. aus der „Kath. Volksżeiimig“ yerdonnert
Am 28. Januar 1930 wurde die „wahrheilrlie- 

bende" , Kałh,oli'sc'he“ vor dem Sąd Okręgowy in 
Rybniilk zu einer Gelidstrafe verdoninert. Die Klage 
hat der Kaufmann Nogą wegen Beleidiigung in der 
„Katholisohen" angestrengt. Bemerkt sei, dass gegen 
cn e  Zeugin A. T .‘s der Kaufmann Noga den Strafam- 
traig wegen Meineid gest elit hat,

So sieht also die Wahrhcitsliebe deis A. T aus.
Wenn‘s so weber geht, dann karrimt A. T. sdm-ełl 

ninter die sćnwedischen Gardinnen.
Hatte die Rybniiker Bunge^schaft langst dasselbe 

md A. T. gemacht, so wurde die „Kaitholiische" langst 
eiingegangem.

Den Anfang hait Herr Noga gemacht. Die an­
deren werden fnlgem.

An demselben Tage war auicn die Klage des Dr. 
Młodniak an der Vccainida. Doch muisste sie wegen 
w eiierer Zeugeniaidung vertagt werden. Und cabei 
wind ebienfaills A. T den Kiinzeren zilehen.

Ueiber duesie Affairen und niech iiber andere das 
nashste Mai und zv/ar wiegen Rauimmanigel in dieser 
Nummer.

A ufklarung!
In einer der letzten Nummern des „Glos Górnego 

Śląska haben wir iiber einen Beamien p. Klepacki 
aus Rybnik berichtet. Nach genauer Feststellung 
geben wir njerinH bekannt, dass die dem p, KUpacki 
gemaohten Vorwiirfe niclht der Wahrheiit entsprechen,

R ed aku on skasłen
Frl, I, Z, Wegen Ihrer Artikel besucbein Sie urs 

edrumal in der Redaktion. Ihre Mitigliedslkarte liegt 
parat.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w I hukami „V I T A“, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s  Katowice.
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